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M O D L I T W A
Święta Barbaro, górników patronko, 
zejdź w niewoli podziemie czarne 
i szaty swojej koronką 
osłoń tajną drukarnię.
Patronko pracy podziemnej —
rozświetl krecią ciemność
lochów, w  których się broń wykuwa;
nim padnie hasło
nad górnikami narodu czuwaj,
a wrogom oczy zasłoń.
Święta Barbaro, Święta Barbaro 1 
ginących pokrzep zwycięstwa wiarą; 
wzmocnij dłonie, nowe codziennie, 
na trzonkach skrwawionych kilofów i szpadli, 
a tym, co padli,
w podziemiach, bez chwały bezimiennie — 
daj chwałę, której się — żywi — wyparli, 
daj wolność, za którą pomarli,
Święta Barbaro, patronko podzlemlal 
rozświetl ciemność więzienia, 
uśpij bagnetów dozór! 
i o Ojczyźnie śniącym niedościgle 
otwórz więzienia rygle, 
wyłam bramy obozów, 
wyroki wroga ciążące jak kamień 
na śmierć zaszczytną zamień 
w walce.
Ciebie wzywamy górnicy żywcem pogrzebani; 
Święta Barbaro, wywiedź nas z odchłani, 
wyprowadź w słońce, na ulicę!
Śpiącym w  kryjówkach sztandarom 
daj na barykadach, wśród kul, załopotaćl 
Wyprowadź naszą młodość niecierpliwą, 
z odkrytą przyłbicą, 
z ciasnoty konspiracji — na kulomioty! 
daj zapłacie krwią żywą 
za W I E L K Ą  P O L S K Ę .
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CZWARTA WIELKANOC 
Po raz  już czw arty z rzęuu misterium wiosny i m isterium  7niartw vrh

sS I f u»s, “ 0I? zw alui na mą opraw cy, ki ślac że um arła -

7 '"2ai'jirz ss% •
Już cztery... Ale porów najm y te  cztery  Wielkanoce...

k tó r e foczv^naw v’̂ r f n  • pi-e + f8Ẑ » w  ciemności w czesnej noc y do 
Noc nasza d n n L m  m  św ia tła  " ,® z a * M y  się jeszc  -e przyzw yczaić.

■ nasza dopiero co zapad ła  i było bardzo ciemno i m iało rnhiól^riiarieSs :MSS;
°  Sam.ej Północy» ktÓ!‘a zaw arła  sie nad nami, ja* ti.unna, czarna, i bez żadnego św iatła  prócz nadziei w ćercu “

S S  T n ł Ói  " “ yw istości. Noc ob jęła  S i & S  
zw racały  ju g -  ostatn ie  nasze sponzenia , zanim nie z g a s ły  od ie<*o

r « p ,L ° :  ms:$. sssgśs^a?
się  juz Dyła p rzesiliła  r i przeczucie przedśw itu  . przenikało jia -sflaki _ [j y ttS j jClft

majaczył niewyraźnie ale już napewuo.ziąb u schiłku nocy. Świt 
Rzedła ciemność.
w ie k s z ^ N ^ d ł? ™ ^  dz.i®i®isza-: ^ ‘ia ciemna noc. Robi sie świt coraz 
w HnifJ; - IeV g0 ^ ę jd z je  słonce. Siły ciemno, ci czaja sic- jeszcze 
w dolinach ale są już skazane na klęskę. szcze chwila a zo^za
i R-n°cźeż’roaS/ łl* ;e czerw° ? a ‘ biała- W-iel::i-dzień rodzi s ię ’z o arów 
wątpić icrwawo. A,e w jego ziszczanie się nie można już

, Ćzwaita nasza wojenna Wielkanoc jest iuż r i a tylko zielonvm 
r,adziet<- .Jest jasna pewnością bii wriego zwycięstwa % s t  wi- 

g.lią TryumPu. je szcze  chwila, a grób b dzie pasty i amimi z n i^ o  
i w ohiaL ’ y S;r“erC! P o w o ż e n i a Pola..a zmartwychpowstala

d an ^ m A & zek h f 'Tłj/tH t0 ' ch-vba' chw;ii tei nie będzieucui)m aoczekac. Faaii na drodze do zwvci.-stw? toruDc >
innym. Dla pica o zniart;vyciiwgt^me wieczne w-t>vVi «?ie-u Chrystusa 

pannic pole iycn Ua synów i-wmmow, aż po i res dziejów.
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W  dniu dzisiejszym, na całej ziemi polskiej pozdrawiają się rodacy 
radosnym wieszczeniem: „Chrystus zmartwychwstał!" — i odpowia­
dają im rodacy: „Za prawdę zm artwychpowstałl"

Wierzymy, iż Bóg Sprawiedliwy pozwoli, że na następny już święty 
obchód Zmartwychwstania Jego Syna okrzykiwać się będziemy wzdłuż 
i wszerz polskiej ziemi głośnym obwołaniem: „Polska zmartwych­
w stała!". — 1 odpowiadać będą ludzie szczęśliwi: „Zaprawdę 
zmartwychpo w stała 1 “

M O B I L I Z A C J A  T R W A I
W jednym ze swych przemówień, Naczelny W ódz gen. Sikorski 

wygłosił ważkie dla nas krótkie słowa „ M o b i l i z a c j a  t r w a " .
Jeżeli przez chwilę zastanowimy się nad tym, to zrozumiemy do­

kładnie ważność tego oświadczenia i konsekwencje jakie z tego 
wypływają.

Przede wszystkim aby uniknąć nieporozumień czasowych, wyjaś­
niamy, że chodzi tu o mobilizację powszechną ogłoszoną w roku 1939, 
której ważność wcale dotychczas nie wygasła i która dalej posiada 
swoją moc prawną.

Zagadnienie drugie jest takie, że zakres mobilizacji odnosi się do 
obszaru całego kraju, a nie do Polaków znajdujących się poza grani­
cami, gdyż ci już dawno znajdują się w szeregach. Tu w kraju znaj­
duje się jeszcze potężny rezerwoar sił, na który zakres mobilizacji 
sie rozciąga.

Fakt ciągłości mobilizacji posiada również doniosłe znaczenie 
polityczno-międzynarodowe. Z faktu tego w nika bowiem jasno, że 
Polacy jako Naród nie mogą i nie chcą oczekiwać jedynie pomocy od 
zaprzyjaźnionych narodów, aby ci zrobili im podarek z Wolności, ale' 
pragną w walce o wyzwolenie wziąć jeszcze szerszy jeszcze po­
wszechniejszy udział, dokumentując tym swoje pragnienia, swoje 
wartości i udziałem swej krwi przyczynić się do ogólnego zwycięstwa 
tych, którzy bezapelacyjnie postanowili rozprawie się ze wspólnym 
wrogiem. Tylko takie stanowi-ko, tylko taka czynna postawa w tej 
wspólnej gigantycznej walce da nam Wolność, stworzy militarne 
i polityczne podstawy naszej potęgi, a w powojennych stosunkach 
międzynarodowych da nam należny głos 1 możność wpływania na 
rozwiązywanie zagadnień, które bezpośrednio, czy pośrednio dotyczyć 
nas będą. Im większy będzie nasz wysiłek w walce, im więcej bę­
dziemy przygotowani na chwile ostatecznej rozprawy, im więcej po­
trafimy przyczynić się na przechylenie szali zwycięstwa — tem 
większa i potężniejsza będzie nasza Ojczyzna, tem pocześniejsze 
znajdzie ona miejsce w powojennej rodzinie zwycięskich narodów, 
tem większą szczęśliwość i dobrobyt zgotujemy w wolnej Polsce dla 
siebie l przvszł•ch potoleri. Widzimy więc z tego, że słowa „Mobi­
lizacja trwa", nie są pusiyin frazesem, ale realnym świętym Obo­
wi zkiem.

1 obowiązek ten musimy wykonać bez reszty, wypełnić go mirap 
ciężkich, skomplikowanych warunków jakie zgotował nam okupant, 
Musimy szukać takich dróg i takich możliwości, jakich obecne wa-
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runk i w y m ag a ją  i w y k o n ać  ro z k a z  tak , jak  n a jlep ie j w y k o n ać  go 
m ożna . J e s te śm y  św iad o m i, źe  zag a d n ie n ie  to  w y m ag a  o d  n as  m ak s i­
m um  w y siłk u , c zu jn o śc i i sp ry tu , że  y e ś te śm y  n a rażen i na  sz e re g  
n ieb e zp ie cz eń s tw , że  m usim y  w y k azać  w ielk i z a k re s  o d w ag i i h a rtu  
duch a , ta k  jak  m usi je  w y k a za ć  ż o łn ie rz  na froncie s to jąc y  iw a rz ą  
w  tw a rz  p rz e d  n iep rzy jac ie lem . T a k  w ięc  i my je s te śm y  ż o łn ie rzam i 
fro n tu  p o d z ie m n eg o  i to  n a n t  d a je  t ę  dum ę, to  z ad o w o le n ie  ze  s p e ł ­
n io n eg o  o b o w iązk u , to  p o czu c ie  w ła sn e j w a rto śc i, że  z n a jd u jem y  się  
w  p ie rw szy c h  sz e re g a ch , k tó ry m  d an e  b y ło  to  sz c zę śc ie  — w alk i
0  W o ln ą  P o lsk ę .

G dy . je d n a k  p rze liczam y  r.a sze  sze reg i, to  ze  sm utk iem  s tw ie rd z a ­
m y, ż e  n ie  w szy scy  są  je s z c z e  na m iejscu . M oże  n ie d o ta r ł  je sz c z e  
d o  n jch  zew  id ący  z  m ias ta  d o  m ia s ta  z w iosk i dó  w io sk i — m obili­
z a c ja  trw a !  A m oże n ie  um ieli d o ty ch c za s  zn a leźć  d ro g i jak a  do n a ­
sz y c h  s z e re g ó w  p ro w a d z i?

• Ń a  tym  m ie jscu  d rog i te j  p o d a ć  nie m ożem y, a le  je s te śm y  p rz e k o ­
n a n i,- ,ż e  d o b ry , p ra w d z iw y  żo łn ie rz  p o lsk i d rog i te j s z u k a ł b ę d z ie
1 n a p e w n o  ją. zn a jd z ie , ta k  jak  z n a la z ło  ją  już  w ie lu  i zn ach o d zi ją  
c o d z ien n ie  co raz  w ięce j.

T rz e b a  ty lk o  chcieć  i t r z e b a  ty lk o  czuć się  p raw d z iw y m  ż o łn ie ­
rz em -p o s łu sz n y m  ro zk azo m  i św iad o m y m  sw y ch  o b o w iązk ó w , ż o łn ie ­
rz em  n a  k tó re g o  liczy  cały  N aró d , żo łn ie rzem  zdo lnym  do  k a żd e g o - 
p o św ięcen ia , d la  k tó re g o  chęć  w a k i  i z w y c ię s tw a  je s t  na jw y ższy m  
p rzy k azan iem .

T ak im  by ł, je s t  i b ę d z ie  z a w sz e  ż o łn ie rz  polski, k tó ry  w n a jc ięż ­
szy ch  w aru n k ach  p o trafi p rz y b ra ć  w ła śc iw ą  p o s ta w ę  i z n a leź ć  sp o só b  
i d ro g ę  do  s łu ż en ia  O jczy źn ie  ta k  ja k  um ie n a jlep ie j i n a jse rd e cz n ie j 
b e z  nacisku  i g ro źb y , a le  z  w ła s n e j  w o li d y k to w a n e j p o czu c iem  ż o ł ­
n ie rsk ieg o  o b o w iązk u  i p ragn ien iem  z ło ż e n ia  sW ej w ażn ie j c zą s tk i 
w  o d b u d o w ie  R zeczy p o sp o lite j.

. B a c z n o ś ć  ż o ł n i e r z e !
M  o  b  i 1 i z  a  c j a  t  r  w  a !

J ., ŻOŁNIERSKA PRZY SIĘG A
W szy scy , k tó rzy  m ieli ten  w ielk i z a s z c z y t  s łu ż en ia  w  sz e re g a ch  

w o jsk a  p o lsk ieg o  p a m ię ta ją  d o k ład n ie  p o d n io s łe  chw ili p rzy sięg i. 
P a m ię ta ją  d o k ład n ie  te  w a żk ie  s ło w a , k tó re  g łęb o k o  w ry ły  się  w  p a ­
m ięć.

W ie rn o ść  R z e c z y p o sp o lite j/  j e j  P re z y d e n to w i i N acze lnem u W o ­
d zo w i, p o s łu sz e ń s tw o  d o w ó d co m , dyscy;-lina, m ęs tw o  i w a leczn o ść , 
g o to w o ść  n a jw y ższe j o fiary  O jczy źn ie  — o to  w ie lk ie  i św ię te  sym bole , 
z . k tó ry ch  w y n ik a ją  w ie lk ie  i św ię te  o b o w iązk i.

W iern i te j żo łn ie rsk ie j p rz y s ię d z e  posz liśm y  na - ro z k az  W o d za  
w  bó j, z ro siliśm y  u k o ch an ą  z ie  mię s e rd e c z n ą  k rw ią , p o m n o ży ła  się  
liczb a  b ez im iennych  m og ił b o h a te ró w , aż  p rz y sz e d ł  trag icz n y  ro z k az , 
ż e  w alka  s ta ła  s ię  b e zn a d z ie jn a , ż e  na leży  z ło ży ć  b ioń ...

P o z o s ta ła  je d n a k  ż o łn ie rsk a  p rzy sięg a , -której w a r to ść  f  w a żn o ść  
n igdy nie w y g a sa , k tó ra  je s t  z a w sz e  ż y w a /a k tu a ln a  i św ię ta . Ż o łn ie rz  
bo w iem  ra z  ty łk o  sk ład a- p rz y sięg ę , a le  o b o w ią zu je  gó* ona  na całe
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życie, aż do ostatn iego tchnienia. Jakiekolw iek warunki zgotuje mu 
los, w jakiejkolw iek sytuacji się znajdzie, czy je s t w  szeregach, czy 
poza szeregam i, czy w kraju, czy na obczyźnie, czy w m undurze, 
czy bez  munduru — zaw sze , i w szędzie obow iązany je s t postępow ać 
w myśl złożonej przysięgi. Żołnierz, który przez m om ent zapom niałby
0 złożonej p rzysiędze, naraża się na najw iększą hańbę, na zarzu t 
zd rady  i niesubordynacji i jako taki musi być sądzony w edle tw ardego  
praw a w ojskow ego, k tóre dla tych w ypadków  nie zna litości i po ­
błażania.

T akie je s t praw ne i m oralne znaczenie przysięgi żołnierskiej.
Siła jej tkw i w tern, że dotyczy ona najśw iętszych w artości Narodu, 

najw iększych w spólnych ideałów , bez których życie je s t niczem
1 w w alce o k tóre należy oddać w szystko czem  jednostka dysponuje, 
aż do ofiary życia w łącznie, jeżeli takie warunki i po trzeby zaistnieją.

Żołnierz, który zaw sze umie być w ierny złożonej przysiędze jes t 
synem napraw dę w ielkiego Narodu, je s t ego dumą, je s t p rzedstaw i­
cielem jego  honoru i czci. Je s t rów nocześnie ciągle żywym sym bolem 
ofiarności i walki w obronie tych ideałów , którym  w ierność dozgonną 
ślubow ał.

W imię tych ideałów  — po klęsce w  roku 1939 — ci co mieli 
m ożność opuścili granice R zeczypospolitej, aby na obczyźnie w alczyć 
nadal z tym samym wrogiem, co ziem ie nasze zdepta ł, aby rów no­
cześnie przygotow ać się do mom entu kiedy będą mogli w m aszerow ać 
jako zorganizow ana siła  zbrojna w granice R zeczypospolitej i o sta ­
tecznie rozpraw ić się z najeźdźcą.

Myśmy zostali, aby tu  w kraju, w najcięższych w arunkach spełniać 
nasz tw ardy  żołnierski obow iązek. Aczkolwiek bez zew nętrznych 
odznak żołnierskich, dalej jes te  my i czujemy się żołnierzam i, wierni 
z łożonej p rzysiędze.

Jesteśm y dumni, że los w yznaczył nam najcięższy, najbardziej 
odpow iedzialny posterunek, jesteśm y św iadom i naszych zadań jakie 
już w najbliższej przyszłości rozw iązyw ać będziem y i mamy tę  g łę ­
boką, niew zruszoną w iarę, że rozw iążem y je dzielnie i mężnie z  b ro ­
nią w  ręku jak na polskiego żołn ierza przystało .

W zrastają  bowiem nasze szeregi z dnia na dzień, z godziny na 
godzinę, w zrasta  liczebność i po tęga Armii Krajowej podporządko­
w anej Naczelnem u W odzow i, dow odzonej przez Kom endę Krajową. 
Obok starszych w eteranów , którzy już niejedną w ojnę przeżyli, którzy 
posiadają  doskonałe przsszkole. ie, dośw iadczenie i zapraw ę w w alce, 
s ta ją  m łodzi adepci sztuki w ojskow ej, pełni w iary i entuzjazm u, po ­
św ięcenia i chęci walki.

Nieliczni jeno jeszcze sto ją  na uboczu, może jeszcze nieuśw iado- 
mie; i gdzie i jak mają wypełniać sw ój żołnierski obow iązek. Ci niech 
szukają  drogi, niech kontaktują się z swoim i zaufanymi kolegami 
i przyjaciółm i, niech mają o tw arte  oczy i uszy, a p rzede w szystkim  
niech pom ną na sw ój św ięty obow iązek, na złożoną żołn ierską p rzy ­
sięgę, a napew no trafią w końcu tam, gdzie być powinni, gdzie 
z otw artym  sercem  czekają na nich dow ódcy i koledzy, gdzie czeka 
ich ta  nićzem n iezastąpiona radość i duma, że  znow uż czynnie służą
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R zeczypospolitej, że  w  najcięższych i najniebezpieczniejszych _ chw i­
lach pozostali w ierni złożonej p rzysiędze, dokum entując to  nie s ło ­
w em, lecz czynem  realnym , który  jedynie o w artości żołn ierza stanow i.

DEKLARACJA KRAJOWEJ REPREZENTACJI POLITYCZNEJ
K rajow a R eprezentacja  Polityczna solidaryzuje się w całej pełni 

ze  stanow iskiem  R ządu w  spraw ie granic w schodnich R zeczypospolitej, 
w yrażonym  w  uchw ale Rady M inistrów  z dnia 19 lutego br., oraz 
odpow iedzią  Rządu z dnia 5 m arca r. b. na ośw iadczenie agencji 
TASS’a. ..........................................

Pom im o, iż Sow iety um ow ą zaw artą  z Niemcami w sierpniu 1939 r. 
podzieliły  terytorium  R zeczypospolitej Polskiej p o m ięd zy , siebie 
a Niemcy, pomimo, iż uniem ożliwiły Polsce skuteczną obronę p rzed  
napaścią  niem iecką, — N aród Polski gotów  jes t pozostaw ać z Sow ie­
tam i w dobrych stosunkach sąsiedzkich, pod w arunkiem , że Sow iety 
uznają  bez zastrzeżeń  w schodnie granice Polski z 1939 r., określone 
T rak ta tem  Ryskim, oraz nie b ędą  m ieszały się do s ;ra w  w ew nętrz ­
nych Polski.

Cały N aród Polski sto i niezm iennie i jednom yślnie na stanow isku 
nienaruszalności w schodnich granic Polski z p rzed  w rześnia 1939 r.

HISTORIA PRAWDZIWA
Ciężki by ł w rzesień  1939 r.
W alczyliśmy razem  obok siebie. Józek był ja ..oś dziwnie zacięty 

w  te j w alce. Ciągle w yryw ał się na najniebezpieczniejsze odcinki, 
w szędzie  chciał być p ierw szy i ciągle w alczyć, ja d ł  mało — praw ie 
nie sp a ł i tylko oczy mu dziw nie b łyszczały  — na poczerniałej tru ­
dam i walki — tw arzy.

T ych oczu nigdy nie zapom nę. Były to piękne b łyszczące oczy 
z których biła  jakaś moc i w iara, upór i pośw ięcenie — oczy p raw ­
dziw ego żołnierza.

[ózek nie słuchał co w okół zaczęto  mówić — on nie w ierzył, że 
je s t źle. „Gdy ja mam karabin, to  znaczy, że jes t dobrze" — rzek ł 
do mnie z tym  sw oistym  błyskiem  oczu i znów  zam eldow ał się jako 
ochotnik na najcięższy posterunek.

Aż nadeszła  najboleśniejsza chwila...
N adszed ł dow ódca — jakiś dziw ny — i rzek ł nieswoim głosem :
„Chłopcy! D ostaliśm y cios w piec 1 D alsza w alka jest bezna­

dziejna! otrzym ałem  rozkaz złożenia broni" — głos dow ódcy p rze­
szed ł w  jęk...

C isza — a w reszcie krótki trzask!
Józek  zd ruzgo ta ł sw ój karabin o bruk. Był w tej chwili straszny  — 

rozszerzyły  mu się źrenice. — M yślałem , że oszalał...
D otknąłem  lekko jego ram ienia i rzekłem  serdecznie — „.ózek"!
P opatrzy ł na mnie oczvm a pe łn -m f łez  i znieruchom iał. Oczy jego 

— te  cudne fascynujące oczy — zagasły  i spopielały.

W ożono nas jako jeńców  z m iejscow ości do miejscowości. Mu-
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siałem być zaw sze koło Józka, bo bałem się o niego. Był apatyczny 
i bezw olny jak osierocone dziecko. Gdy zdarzyła się sposobna chwila 
ucieczki z transportu  m usiałem  go niemal przemocą wyciągać — aż 
uciekliśmy. _

Spotykałem  się z nim „w Cywilu". Dalej był apatyczny. Mało mo- 
• w ił, p rzedw cześnie się p o sta rza ł i tylko jedno miał zaw sze określe­

nie — „Psiakrew , szkoda żyć“ !

M inęło szereg  długich beznadziejnych m iesięcy, aż oto kiedyś 
spotykam  go znowu.

„Serw us" — krzyczy do mnie dźwięcznym głosem .
„ józek  czy nie Józek" — patrzę i nie poznaję.
„Coś tak  oczy w ybałuszy ł na mnie" — pyta. „Nie poznajesz?
Z aiste by ł to józek, ale ten  dawny, ten wyprostowany, ten młody 

i dumny, z tym samym znamiennym błyskiem oczu.
Zdziw iony i zaskoczony tą zmianą zdołałem  zaledwie zapytać:
„Józek! Co z toba"?
N achylił się i szepnął mi do ucha: „Jestem znowu żołnierzem .
Z r o z u m i a ł e m  !

KOMUNIKATY 
KIEROWNICTWA WALKI KONSPIRACYJNEJ

W  uzupełnieniu komunikatu z dnia 26.111 1943 podaje się do w ia­
dom ości: 1) Bój pod K rasnobrodem  rozpoczął się już w dniu l.II 43.

2) Po stronie polskiej brały  udział jednostki Sił Zbrojnych, w  tym 
rów nież oddziały C hłostry. _ ,

3) Po stronie niemieckiej b rało  udział około 2.000 ludzi bardzo 
dobrze uzbrojonych. Do akcji użyto sam olotu, 2-ch czołgów , działek 
p .-panc. S traty  Niemców w ynoszą około 40 zabitych.

4) B estialstw o niemieckie w ystępow ało szczególnie jaskrawo w e 
wsi koło Ł uszczacza, gdzie wymordowano około 60 niewinnych osób, 
oraz w rejonie Hamerni, gdzie gw ałcono kobiety i mordowano kobiety 
i dzieci.

*  *  **

W lutym 1913 roku zlikw idow ano 9 agentów Gestapo.
*  *

*■

W  dniu 25.1 1943 oddziały  Sił Zbrojnych spaliły „skolonizowaną" 
w ieś C ieszyn w  'pow . Zamo skim, przyczem zginęło do 60 rodzin 
kolonistów  niemieckich i 8 SS-m anów. Ponadto spalono kilka gospo­
darstw  w e w si W ierzba, przyczyni zginęło kilkunastu Volksdeutsch ów.

*  v
*

W yrokiem Sądu Specjalnego z dnia 15 marca 1943 został skazany 
na karę  śm ierci, u tra tę  praw  publicznych i obywatelskich, praw hono­
row ych Franciszek Rutkowski podmajstrzy działu budowy wodocią- 

'o-.gów i kanalizacji Z arządu M iejskiego w W arszawie. . . ,
W  toku rozpraw y zosta ło  stwierdzone, że naskutek doniesień 

R utkow skiego G estapo  wykryło broń i aresztowało w iele osób.
W yrok w ykonano w dniu 18 marca br. przez zastrzelenie.
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Dnia 26.111 o godz. 17'35 w  W arszaw ie u zbiegu ulic Bielańskiej 
i D ługiej oddzia ł Sił Zbrojnych w Kraju zaa takow ał sam ochód, w io ­
zący w ięźniów  z Al. Sucha na Paw iak. Uwolniono kilkunastu w ięźniów, 
w śród  których jeden  by ł w  stanie bardzo  ciężkim po badaniach. 
W  starciu  zabito , w zględnie raniono jednego um undurow anego p o ­
licjanta niem ieckiego i 3 cywilnych.

K i e r o w n i c t w o  W a l k i  K o n s p i r a c y j n e j

PRZEGLĄD WYDARZEŃ POLITYCZNYCH
Niemiecka propaganda rozpę ta ła  na rozkaz najw yższych czynników 

party jnych propagandę, k tóra  ma być osta tn ią  deską ratunku w obli­
czu nieuchronnej klęski. M ateriałem  te j gigantycznej zaiste  kampanii 
p ropagandow ej są  dw ie spraw y: 1) sp raw a mordu sow ieckiego p o ­
pełnionego na polskich oficerach-jeńcach i 2) spraw a niemieckich 
sukcesów  łodzi podw odnych.

Jeśli chodzi o sp raw ę pierw szą, to  sk ładają się na nią dw a e le­
m enty których nie należy m ieszać a trzeba  ściśle rozgraniczyć.

P ierw szy z nich: sam fakt po tw ornej zbrodni bolszew ickiej, p rzed  
k tó rą  w zdryga się sum ienie św iata. To jes t spraw a nad k tórą ani 
Polska, ani Anglia, ani Stany Zj., ani żadne p a ń s tw o , św iata  nie może 
p rze jść  do porządku dziennego. Polska rozgłośnia „ Ś w i t "  zapytuje 
w szystk ie  narody św iata : „Czy to  fakt, czy k łam stw o? — W cywili­
zow anym  kraju byłby tak i fakt niemożliwy! Ale z dośw iadczenia 
w iemy, że  w  ZSSR mógł on mieć m iejsce! O bowiązkiem  moralnym 
państw  dem okratycznych je s t stw ierdzić, gdzie są  ci oficerowie! — 
A obow iązkiem  Stalina je s t w ydać odpow iednie ośw iadc:en ie  w tej 
spraw ie"!

Drugi z nich: Należy pam iętać o tym , że nie z m iłości do Polaków  
ani z troski o polskich oficerów Niemcy krzyczą o m ordzie masowym 
w  Katyńskim lesie i nie w naszym , lecz swoim interesie to robią. 
Cele są  dw a: w ym anew row anie w yjścia z beznadziejnej sytuacji, oraz 
zjednanie dla niemieckich celów  w ojennych całego narodu polsjdego, 
pod sztandarem  walki z bolszewizm em . Ofenzywa ta dopiero się za ­
częła. Jesteśm y te raz  „w m odzie" u Niemców. Ale narodow i polskie­
mu ani żadnej jednostce z pośród  niego nie w olno zapom inać, że 
Niemcy nie m ają żadnego m oralnego praw a do ujm owania się w n a ­
szej spraw ie ani do nazyw ania naszych pom ordow anych żołnierzy 
„bohateram i-m ęczennikam i". Bo mord sow iecki w Katyniu miał m iej­
sce wtedy', g d ' Niemcy głosili się przyjaciółm i bolszew ików  i gdy 
razem  NKWD i G estapo  dzieliło się zgodnie katow ską robotą. M e­
tody  zbrodni sow ieckich są  te  same co zbrodni niemieckich. Jedni 
i drudzy m ordow ali lub mordują Polaków  rozdzierając cynicznie szaty  
nad zbrodniam i cudzymi, nie w łasnym i. Naród ro l ki ogłupić się nie 
da. N ienaw iść do zbrodniarzy sow ieckich nie m oże nam przygłuszyć 
nienaw iści do Niemców. G łaskaniem  nie zjednają nas sobie Niemcy 
dla sw ej przegranej z k retesem  gry. Niemcy chcą na zimno i cy­
nicznie w yzyskać po tw orne m ęczeństw o polskich oficerów dla sw o­
ich politycznych i w ojennych celów ! My o naszych pom ordow anych
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nie zapom nim y,' 'upomnimy się.'.o ich mękę. j śm ierć, a le ' w ara  nie-> 
mieckim, splamion m krw ią polską rękom od naszego m ęczeństw al 
Niemcy! Niczem polskich sum ień i polskich rąk  nie kupicie! Ani w a ­
szą  krokodylą łzą  nad naszym  masowym  grobem , ani delegacjam i 
polskimi na miejsce kaźni, ani żadnym  czynem, na który się jeszcze 
zdecydow alibyście!

Niemiecka p ró padanda  w m aw ia w sw ój naród, że tylko łodzie 
podw odne w ygrać mogą w ojnę i tylko oiie są  w ażne. Nic ju ż 'w ięc  
nie w aży lotńietw o, dum a Niemiec, nic żelazne pancerne kolumny, 
nić piechota. Jeszc ,e tylko łodzie  podw odne... Znaczenie całej armii 
niemieckie;, na której stw orzenie dały Niemcy w s z y s t k o  zm niej­
szy ło  się, skurczyło i zosta ły  tylko... łodzie podw odne!

Co się dzieje na  morzu najlepiej nam ilustrują następujące liczby 
zatopionego tonażu: •

1943
styczeń — 522.000, tonu 

..luty -  561.000 „
1918

styczeń  — 632,0)0 to n a  
lu ty  — 608.000 „

T e kilka pozycji w ystarczy, by w ykazać, że  nadzieje, jakie pok ła­
dał Hitler w w ojnie łodziami podw odnym i są całkow icie złudne.

W dniu 15-. o  .kw ietnia prem . Churchill p rzy jął , gen. Sikorskiego, , 
który zjaw ił się w  tow arzystw ie  m iar Raczyńskiego.

W dniu 14-go kw ietnia na poufnym, zam kniętym  posiedzeniu Izby 
Gmin i Izby Lordów, odbytego- pód przew odnictw em  min. Edena, 
obecni byli: gen. Sikocski, min. Raczyński, Kot i Banaczek. P osiedze­
nie pośw ięcone było w całości spraw om  Polski. W yczerpująco p rze­
m aw iał gen. Sikorski. C złonkow ie obu izb z szczerym  zain teresow a­
niem w ysuwali liczne zapytania, na k tóre gen. Sikorski odpow iadał.

PRZEGLĄD SYTUACJE WOJENNEJ 
■ I. F ront w schodni zo sta ł na czas pew ien unieruchom iony roztopam i 

i zam ienieniem się pola walk na grzęzaw isko: Tylko na północy, pod 
Leningradem i w rejonie K ubań-Now orosyjsk tn y a ły  działania bojow e. 
Rosjanie doprow adzili sw ą ofenzyw ę na 80 km. od Kerćzu, zw ężsjąc  
niemiecki p rzyczółek  mosiow y.

' II. Na zachodzie ofenzyvya lotnicza Skierow ała się specjalnie d o t­
kliwie przeciw  S tutgartow i, na który kil.caset bom bow ców  rzuciło 
bom by 2, .4 i 8-io tonow e. '.Zniszczono liczne fabryki. W Essen zakłady 
K ruppap ą nieczynne o s 'p a ru  m iesięcy. *

' Tli; W  Tunisie: trzy arm ie sprżym iersdue stanęły  p rzed  ostatnim  
na.-ziemi afrykańskiej bastionem  Obronnynt Osi. Obejmuje on Bizertę, 
M ed.ez Bab, T ebóu rb r, M ateur i Tunis. S tłoczone na niewielkiej tej 
przestrzen i ale bardzo silnię uf ort; fikowane '.O jsk a 'O s i staw iają  Za­
cięty opór. Rommel kosztem  70-ciu tysięcy  .Włochów w yprow adził 
sw ó: korpus pancerny z linii Gabeś-SOusse i połączy ł się z korpusem
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gen. Armina. W yborowe te  wojska na świetnych liniach obronnych 
będą próbowały dać Anglikom, Francuzom i Amerykanom ostatni 
opór. Jednakże są w tak straszliwym stopniu bombardowane z po­
wietrza, tak małą mają osłonę własnego lotnictwa, które musi do 
swych akcyj startować z Sycylii, a w ciągu tygodnia straciło 550 apa­
ratów , tak trudny jest dowóz posiłków i zaopatrzenia przez przesmyk 
sycylijski kontrolowany w dzień i w nocy przez aliantów, tak w ieka 
wreszcie przewaga tych ostatnich, że wyrzucenie Niemców do morza

!est rzeczą pewną. Przewidując to  Rommel odleciał samolotem do 
łzeszy. Tymczasem 1-sza armia atakuje ciężko zbliżając się ku Ma- 

teur. Francuzi przedzierają się przez góry w rejonie Pont du Fahs, 
a znużona nieco 8-ma armia podciąga główne swe siły, stojąc 0 jakie 
75 km. na północny zachód od Enfidaville. W chwili obecnej główny 
ciężar walki, ciążący jak dotąd na barkach wspanialej 8-ej armii, 
został przeniesiony na 1-szą armię angielską gen. Andersena, wywal­
czającej z rozmachem dojście do linii Tebourba—Mateur, będącej 
kluczem do Tunisu-miasta i Bizerty. lak dotąd jedynie amerykan e 
nie mieli powodzenia i rola ich w całej kampanii była dosyć nikła. 
Jej młody i niedoświadczony żołnierz i dowódca nie może wytrzy­
mać porównania z swym angielskim kolegą. Anglikom, Hindusom 
i Nowozelandczykom dzielnie sekundują Francuzi, wywalc. ający sobie 
mało efektowne ale ważne sukcesy w niesłychanie trudnych warun­
kach górskich. W łoska flota wojenna pod naciskiem Hitlera dostała 
polecenie zabezpieczenia cieśniny sycylijskiej, ale po stracie jednego 
Krążownika i uszkodzeniu drugiego oraz utracie dwu kontrtorped. 
i tyluż łodzi podwodnych straciła rozpęd.

K R O N I K A
Do przeglądu trzech pierwszych roczników zgłosiła się we Lwowie 

duża większość powołanych. Inaczej zupełnie przedstawia się nato­
miast kwestia stawiania się zmobilizowan;. ch na punkcie wyjazdowym 
przy ul. Pierackiego. Na 500 zakwalifikowanych w pierwszym dniu 
przeglądu przez komisję do wyjazdu do Rzeszy zgłosiło si - na Pie­
rackiego około trzydziestul Zgodnie z zarządzeniem Walki Cywilnej 
Polacy a nawet i Ukraińcy używają wszelkich dróg aż do zupełnego 
uchylenia się zarządzeniom komisji włącznie, by udaremnić w zalążku 
mobilizację wroga, ochronić siebie 1 nie wzmacniać chwiejącego się 
potencjału wojennego Niemiec.

10 bm. w 600-letnią rocznicę powrotu Ziemi Czerwieńskiej do 
Polski odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele polskim w Lon­
dynie odprawione przez ks. biskupa Zygmunta Radońskiego, na któ­
rym obecni byli członkowie Rządu: Min. Koraarnicki, Kwapiński, Po­
piel, Raczyński, Strasburger, Stroński i Hal.er. W czasie nabożeństwa 
ks. biskup Radoński wygłosił kazanie okolicznościowe. Przed połud­
niem zorganizowana została uroczysta akademia urządzona przez Ko­
mitet Obchodu 600-lecia.

Ś m i e r ć  ł a j d a k ó w .  We wsi Ostnolice p. Lublinem mieszkała 
rodzina Stadnickich, która za udzielanie Niemcom informacji o życiu
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w p^vrh ? S I “a szm uklerów , tych co ukryw ali zboże i  zaangażo­
wanymi ; ontycznie od w łaaz  o trzym ała duży dom pożydow ski. Nie-
i w  9 ■ Się • zu u5 b r°j°nych  ludzi, w yprow adziło  S tadnicką
óde tchnę ła°W 23 ̂  °  y tało  im w yrok ‘ zastrzeliło . Okolica

d .z i  \ • s ° b i e - C zęstochow a potrafiła  oduczyć ludzi od 
. chodzenia dp kin. Na, przedstaw ien ia  uczęszcza praw ie w yłącznie ło ­
buzeria, upraw iająca sport w yśm iew ania dodatków  propagandow ych, 
u y  e. r ™ a n i z  a c j a. Form ularz podania o uznanie za  stam m -

•- w a ż l  3eżvkTem a ” p o za t “a s^P « M ce P U ilk ty :  „ 7  mów ię prze-
-'kursy i ^ 4 w a “ u  mI™ mowi ę . ^ f -  U częszczam  na n i e m i e c k i e  

■■ h .uzasadniem e mego podania p r z y t a c z a m
w  : d zi,a d e k  był- Niemcem. Bral ojca m i e s z k a
W P & &  7 y- i '  niem ieckie książki .i gazet /. M ieszkałem  3  la t a
to  i w f t L d t  i T -  :” 0Cne f S urilenty- Uziwnie mało po trzeba  na to , oy stac  s iv czł$rn:ieni narodu „panów ".

ii.K .i,?  0 w: W obozie w  M ajdanku nadal nie ma w ody na uży- 
JLk, « lęzm ow, me o s .a tn -0 zainstalow ano łaźnię — dla psów  poli-
udekafących.1'^ "yC sł:!Żb« ^ i c z ą  , i tresow anych do PZagT yzSa

u r r r W ^ i 1 ^ idow n ią  m asow ych egzekucji. N iedaw no
•• •nowc .krem-.iorium-, mogące spalić 3.000 ludzi dziennie.

« • 3 w *ę*»szosc palonycn stan o w ią  ży d z i; dokładniejszych danych 
o o.i-sracn e zem .c'i me udało.r-ię d o 'ąd  zeb  ać.

warunki w Oświęcimiu znacznie sie pogo rsz-ły . Prow a- 
na w iększą skalę próby kastrow ania kobiet.dzone są

zw -dczV 'f R ‘ ;Lz ,k ą  R.° 1 3 k Ż- N;e dziwim się tem u, że Niemcy
d z i f ‘‘% i  i  !- :'*ą i  wyciajf! zatrazy -sprzedaw ania pew nych

je s t zupełny brak  orientacji czynników  pro- 
k i i i '  n i p  n a 3 w w -v;:,ku k t°rego  trudno tlę  dopatrzyć ja- 

; *' J'v'iv? , P « y  sporządzaniu spisów  książek zakazanych.
szczególnie L  ^  Się 0Mn ,  k s^ żek  historycznych i autorów
w ieź ta We .Niemcom (Konopnicka, K raszew ski, Sienkie-
-o o rt v i -i>v< u  " n te ra tu ra  dotycząca radiotechniki i w szelkich 

'! A 8*’- ” 1 S1!' ch ludzi" Rodziew iczów ny, „Lot
Z a k r z e w ie  T O .  ^ ożyeie ż e ń s k i e "  Peterm ana, „Bi-

O Ż N E-
i’Chw*ł- 1 p  a |.y wi?e/‘a agencja .rasow a T a rs  donosi, że na mocy

.Ludo ,vych w M oskwie, literatka W anda 
s o W t ó r - ' ^  sow iecką-nagrodę literacką w  wy- 
■®or°-ei-’~ - -  n ‘“b iaK^ S,amą 1,agro 'i ? o trzym ał jej mąż A leksander 

m V '  1 0r‘ (’s ta t.nl°  mianowany jednym  z zastępców  ko-tinsa. .a  ludow e, o  spraw  zagrani z,, ch. w
t f c i;i.iczny armii polskiej na Ś rodkow -m  W schodzie w y-

o d c e i ^  t e e w ^ e °H sie r* !ia  19’2 r - d0 marca b. r. p rzesz ło  100 o iceró a tęcnnicznych oraz ponad 1.000 szeregow ych. Szeregow i ci



Str. 12 Biuletyn Informacyjny 2iemi Czerwieńskiej Nr. 8

pełnią dziś funkcję kierowców, mechaników lub elektromechaników 
oraz pracują w w arsztatach naprawy broni.

W  Egipcie założona została szkoła mechaników lotniczych dla 
młodzieży Polskiej. Program nauki tej szkoły, doskonale wyposażo­
nej w pomoce szkolne, pokrywa się z normalnym programem nauki 
polskich szkół technicznych. Poza przedmiotami o charakterze ogólno 
kształcącym, program ten obejmuje praktyczną i teoretyczną naukę 
mechaniki lotniczej. Szkoła liczy obecnie 100 uczniów, ale przewi­
dziane jest uzupełnienie te j listy do 180.

Polskie ośrodki harcerskie na Bliskim W schodzie, stworzone rok 
temu na Zjeździe Instruktorów Harcerstwa w Jerozolimie działają 
w oddziałach wojsk w Persji oraz wśród młodzieży polskiej w P a­
lestynie, Indiach i Afryce.

KOMUNIKAT Z OSTATNIEJ CHWILI
DNIA 15 IV. PATROL SIŁ ZBRO.NYCH DOKONAŁ NAPADU NA 

KLINIKĘ ZAKAŹNĄ, GDZIE BYLI UMIESZCZENI CHORZY WIĘŹNIO­
WIE POLITYCZNI Z WIĘZIENIA PRZY UL. ŁĄCKIEGO. PATROL 
UWOLNIŁ 16 WIĘŹNIÓW, NIE PONOSZĄC ŻADNYCH STRAT.

KIEROWNICTWO WALKI KONSPIRACYJNEJ

NIEZW YC1ĘŻENI

Jesteśmy silni — nie orężem,
Lecz wolą tw ardą, nieugiętą,
I świadomością, że walczymy

Za spraw ę świętą.

Pozornie jesteśmy bezbronni,
Ścigani i ciemiężeni
Lecz sztandar nasz nosi hasło:

Niezwyciężeni.

Choć wciąż naszą drogę męczeńską 
Znaczą krzyże, stryczek, mogiły,
My z nich nie rozpacz czerpiemy

Lecz nowe siły.

I chociaż nas wróg zdziesiątkuje 
I tylko nas garstka zostanie —
Z szubienic tych, mogił i krzyżów —

Polska powstanie.
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